„Simon oraz inni homo sapiens”
Różnorodność bywa różnie odbierana; przyzwyczailiśmy się do tego zjawiska. Do tego, że za każdym razem, jak widzimy kogoś, kto ma całkiem odmienne zdanie, odmienne zainteresowania – albo reagujemy przesadną agresją, albo wręcz niezmożoną ciekawością, której nie potrafimy zaspokoić. Podobno miejscem rozgrywania dramatów napisanych ręką doświadczonego pisarza jest właśnie scena, na której występuje aktor. Scena składająca się z tuzina desek, efektów, intonacji głosowej oraz charakterystycznej mimiki twarzy. Zdumiewa swoją rolą, odkrywa własne możliwości oraz stara się wypaść jak najlepiej. Wszelkie odchylenia zostaną odebrane albo pozytywnie, albo negatywnie; rzadko kiedy ich miejsce znajduje się w strefie szarości oraz braku jednolitej barwy. Dla niektórych wszystko działa w systemie dwójkowym – albo ma wartość zero, albo jeden. Albo jest czarne niczym węgiel, albo jest śnieżnobiałe, wręcz nieskazitelne, bardzo łatwe mimo wszystko i wbrew wszystkiemu do poplamienia – w związku z czym należy obchodzić się z daną sytuacją niezwykle ostrożnie. Ewentualnie można pozostać w tym samym miejscu, sięgając po środki zaradcze, byle by wyładować z siebie cały gniew zebrany z powodu sytuacji, nad którymi nie posiadamy absolutnie żadnej kontroli. Jak to zostało przedstawione przez Wyrypajewa: każdy człowiek posiada dwa płuca, czyli dwóch tancerzy. Prawy i lewy, tańczą, dostarczają organizmowi tlenu, dopóki ktoś nie weźmie łopaty i nie uderzy go w pierś. Wówczas tańce ustają. „Płuca nie tańczą, nie pobierają tlenu”. Teoretycznie doprowadza to do śmierci – gdyby jednak zgasić płomień drzemiący w sercu człowieka, stałby się tylko i wyłącznie naczyniem dla duszy, która podczas tego zabiegu zwyczajnie uleciała. Rany fizyczne potrafią zniknąć, potrafią z czasem się zasklepić, natomiast te oddziałujące na psychikę – niekoniecznie.
Czysta nienawiść doprowadza do tego typu sytuacji.
„Simon oraz inni homo sapiens” autorstwa psycholog Becky Abertalli przedstawia historię, która dotyczy niewielkiej części społeczeństwa. Simon Spier, tytułowy bohater książki, jest zwyczajnym nastolatkiem należącym do dość nietypowej rodziny, w której czuje się bezpiecznie i komfortowo. Uczęszcza na typowy dla amerykańskiego systemu nauczania uniwersytet, zdobywając wielu przyjaciół, jak i wrogów chcących życzyć mu jak najgorzej. Co może zatem znajdować się wyjątkowo intrygującego w książce spisanej dłonią osoby wykształconej w zakresie motywów ludzkich zachowań oraz schematów panujących w społeczeństwie? Jeden fakt – jedna tajemnica, która sprawia w normalnym funkcjonowaniu dość wiele trudności chłopakowi. Może nie do końca jemu – bardziej znajomym, którymi się otacza, a to wszystko ze względu na różne podejście do danych sytuacji. Samoakceptacja to główny motyw całej powieści, możliwej do pochłonięcia w wyjątkowo szybkim czasie, lekkiej, przyjemnej, dotyczącej po części każdego z nas.
Simon Spier jest gejem, natomiast coming out, polskie „wyjście z szafy”, czeka jedynie na to, by zostało przedstawione w świetle dziennym bez pośpiechu oraz w odpowiednim momencie. Poprzez skrzynkę mailową główna postać, będąca również narratorem całej powieści, kontaktuje się z bliżej nieokreślonym Blue. Poznany w mediach społecznościowych chłopak niemal natychmiastowo znajduje nić porozumienia z Simonem, która przekłada się na ich relację. Obydwaj nie wiedzą, kto dokładnie siedzi za ekranem drugiego urządzenia, jak również żadna z osób znajdujących się w ich otoczeniu nie jest świadoma konwersacji, jaką prowadzą poprzez zastosowanie fałszywych e-maili. Dramat ucznia rozpoczyna się dopiero wtedy, gdy cała treść rozmów dostaje się w ręce niepowołanej osoby. Proste niewylogowanie się z serwisu zapoczątkowało falę narastających problemów Spiera, w związku z czym uczeń pozostaje w dość trudnej sytuacji – albo będzie spełniał zachcianki szantażysty, albo dowody świadczące o odmiennej orientacji chłopaka dostaną się w stronę innych uczniów szkoły. I tym samym spowodują ogromną falę kłopotów nie tylko dla niego – także dla Blue’a.
W książce pojawia się różnorodny wachlarz postaci, które można przypisać do najróżniejszych kategorii. Ekstrawertyczni rodzice głównego bohatera, jego siostry, przyjaciele oraz kumple ze szkoły, z którymi stara się utrzymać jak najlepsze relacje wzbogacają fabułę powieści. Odgrywane na deskach sceny role poprzedzone przygotowaniami każdego ruchu oraz słów wydobywających się spomiędzy warg przez aktora znajdującego się przed publicznością. Nauka, kolejne święta, dni wolne, lekcje. Osobne, odgrywające jednak ważną rolę dramaty z przyjaciółką z dzieciństwa oraz tajemnice dziwią Simona: „Ludzie rzeczywiście są jak domy o wielkich pokojach i mikroskopijnych oknach”. Co prawda powieść skierowana jest w stronę młodszych czytelników, aczkolwiek może przypaść do gustu dosłownie każdemu – nie tylko tym, którzy zainteresowani są tematyką odmiennej orientacji seksualnej. Do dodatkowych urozmaiceń należą rozdziały poświęcone przede wszystkim na wymianę listów, w których widzimy narastającą nić porozumienia między Jacquesem oraz Blue. Nie posiadamy także zbyt wielu informacji na temat osoby, z którą główny bohater wymienia listy, w związku z czym jedynie możemy się domyślać jedynie, z kim tak naprawdę do czynienia ma chłopak. Język zastosowany przez Becky Arbetalli jest prosty, aczkolwiek przepełniony przemyśleniami Spiera, dzięki czemu możemy wczuć się w tytułową postać bez większych problemów. Finał jak zawsze potrafi albo zaskoczyć, albo rozczarować, co pozostaje tylko i wyłącznie subiektywną opinią należącą do czytelnika, który zdecyduje się sięgnąć po dany tytuł. 
Książka jest godna uwagi, ponieważ w przystępny i dość ciekawy sposób uczy akceptacji wobec tych, którzy się od nas różnią. Pomaga również odnaleźć złoty środek, bo o ile nie zachęca, o tyle wpaja w podświadomość pewne zachowania, których powinniśmy przestrzegać, jeżeli nie chcemy dopuścić do skrzywdzenia.
„Simon oraz inni homo sapiens” może stanowić także źródło podparcia w przypadku osób podobnych do głównego bohatera, czyli o odmiennej orientacji – zwiększając samoakceptację wobec samych siebie. Bo nie zawsze odmienność oznacza konieczność odniesienia ran oraz ich jednoczesnego zadawania – czego jednak niektórzy nie potrafią dopuścić do własnych myśli.
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